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„Stoiln v spt6dnicy
P r o 3 » s  b a n d y  C z a j k o w s k i e g o

K O Ł O M Y JA , 2 1  8. (te l. w ł.) .  
P rzed  Sądem  O kręgow ym  toczy 
s ię  tu  proces b an d y  zastrze lo n e­
go n a  w io sn ę  b. r . A n d rz e ja  H ri- 
m a-C zajk ow sk iego . P rzew ód  s ą ­
dow y o b fitu je  w  se n sa c y jn e  mo­
m enty. P rz y c z y n ia ją  się  do tego  
p rzed ew szystk iem  zezn an ia  lic z ­
nych  p rz y ja c ió łe k  C za jk o w sk iego , 
które o d s ła n ia ją  n iezn an ą dotąd 
p ry w a tn a  stron ę ż yc ia  zu ch w ałe­
go b a n d yty .

W asy lyn a  P e tra sz c z u k  z S era- 
fin j.ec w  bandzie C za jk o w sk iego  
z a jm o w a ła  jed n o  z g łó w n ych  
m ie jsc  tak , że zw an ą ją  „H rim em  
w  sp ó d n ic y ". Z C za jk ow sk im  u- 
trz y m y w a ła  b lisk ie  sto su n ki od 
1 5  la t. M im o, iż m ąż ją  w z yw a ł 
do A m eryk i i w y s ta r a ł  się  o 
w sze lk ie  potrzebne dokum enty na 
w y jaz d , P e trasz czu k o w a  nie ch cia  
ła  o p u śc ić  C za jk o w sk iego , a n ie ­
k ie d y  n a w e t łoży ła  znaczne k w o­

ty, g d y  ten b y ł w p otrzebie. M ię­
dzy inn ym i czyn n a  b y ła  ró w n ież 
przy bud ow ie ow ej zako n sp iro w a­
nej k ry jó w k i C za jk o w sk iego , o 
k tó re j w ied zia ła  tylko n a jb liż sz a  
rodzina. W ed łu g  zeznań św ia d ­
ków z p o lie jń  P etrasz czu k o w a  b y ­
ła  n a jn ieb ez p iec z n ie jsz ą  osobą z 
otoczenia H rim a, zdolną do n a j­
go rszych  w yk ro czeń  d la  ra to w a ­
n ia sw ego o r z j ja c ie la .  N ie je d n o ­
k rotn ie  te ż  u tru d n iła  p o śc ig , w y ­
p ro w ad za jąc  p o lic ję  w pole.

N a  w yp ad ek  g d y b y  C z a jk o w ­
ski zo stał sc h w y ta n y  P e tra sz c z u ­
kow a m iała  schow ane p ien iąd ze, 
a b y  m u d o starcz yć  je d z en ia  do 
aresztu

S yn  P e trasz c zu k o w ej W a sy l, 
z w an y  ad ju can tem  A n d r ija , b y ł 
rów nież jed n ym  z n a jb a rd z ie j 
z a u fa n y c h , ch ociaż  H rim  u trz y ­
m yw ał sto su n ki z je g o  rodzoną

Świętokradztw*) w kościele 0.0. Karmelitów
w  K ra k o w te

KRAKÓW, 2 1.8 . (te l. w ł .) .  —  
W  ty ch  d n iach  w  K ra k o w ie  
w  k o śc ie le  O. O. K a rm e litó w  
dokonane oh yd nego św ię to k rad z ­
tw a . N iew y k ry c i dotąd  sp raw  
cy z ak ra d li s ię  do k o śc io ła  
w ieczorem , u k ry li s ię  a n astęp n ie  
w  nocy p rz y stą p ili do oerrabienia 
k a r l ic y .  Z ło d zie je  w k a p lic y  po w y  
łamaniu ram w  cudow nym  o b ra­
z ie  M atk i B o sk ie j, z ra b o w ali znaj 
dujące sie tam  w ota, złote i s re b r­
ne serca, p ierśc io n k i, zeg ark i, łań  
cuchy, m ed a ljo n y , morale i t. p.

N ied ość te g o : bezczeln i zło­
c zyń cy  o g ra b ili sam  obraz w  ten 
sposób, że z e rw a li z ło ty  łań cu ch  
zaw ieszo n y na szy i cudow nego o- 
b razu  M atk i B o sk ie j, p rócz tego z 
su k ien k i, o k ry w a ją c e j J e j  p ostać  
w yd łu b a li w sz y stk ie  d ro g ie  kam ie 
n ie  Z ło d zie je  po dokonaniu  św ię ­
to k rad ztw a . ran k iem  ch yłk iem  o- 
p u śc ili k o śc ió ł w ra z  z łupem . P o ­
l ic ja  p row ad zi en erg iczn e  śled z­
two, z m ie rz a ją c  do u ję c ia  św ię to ­
k rad có w  i o d eb ran ia  od n ich  sk ra  
dzionych  p rzed m iotów .

Tasiemcowy nroces o zniewagę
Czy n a z w a f kogoś „chrzczonym  Żydem * —  

je s t  o b razą?
Przez warszawskie instancje sądo­

we wlecze się od kilku m iesięcy ta­
siemcowy proces o zniewagę,

Henryk K irst , dyrektor k ilku gim­
nazjów w W arszawie, na jednem z 
posiedzeń rady pedagogicznej kry- 
ykojąo postępowanie nauczyciela 

Stefana B lu lstein  - W ojstomskiego, 
nazwał go „chrzczonym żydem " i do­
wodził, że Blutstein  nigdy me słu­
żył w wojskowych form acjach pol­
skich na SybeTji i  nieprawnie poda­
je  się za Sybiraka. Ja k o  dowód p. 
Kirst powiedział, że B lutstein tyl- 
ko przejeżdżał przez Syberję.

B lutstein  poczuł się tem obrażony
1 zaskarży t p. K irs ta  do sądu. Sąd 
Grodzki nie dopatrzył się obrazy w 
słowacn „chrzczony żyd“ , uznając 
jedynie, że p. K irs t  krytycznie ode­
zwał się o W ojstomskim  jako o na­
uczycielu, nie mając zamiaru go ob-

2  k r a ju
LWÓW

Niedźwiedź napastnik. Podczas 
zbierani- grzybów w 'esic poa Sko- 
lem zostali napadnięci i  ciężko po | 
ranieni przez niedźwiedzia małżon 1 
kowie Ja n  i K atarzyn a  W olar "rako­
wi e, których w  stanie groźnym prze­
wieziono do szpitala.

Rabusie na plabanji. N a plebanię 
księdza greiko-katolickicgo, Szcze­
pańskiego w Grzy bowczycach, w tar­
gnęło kilku zamaskowanych oprysz- 
ków, którzy po steroryzowaniu do­
mowników zrabowali garderobę i 
małą sumę pieniężną. Za zbiegłymi 
napastnikam i policja urządziła, po­
ścig, który narazie nie dal rezultatu. 
TORUŃ

Aresztowanie oszustów. W  tych 
Jm ach  w Toruniu z polecenia władz 
prokuratorskich policja aresztowała 
4 kupców żydowskich, a mianowicio: 
H ersza Semmtlmanna, Hersza Nie- 
szuję, Pinkusa Kellm oistcra i Szyję 
Pylca. Na aresztowanych cięży za­
rzut, że dokonali fikcyjnego ban­
kructwa firm y „W ygoda" na szko 
dę w ierzyciili i przywłaszczyli sobie 
towary z m asy upadlośeiowei. Hersz 
Scmmelmann posiada rozległą prak­
tykę w dziedzinie upadłości, ponie­
waż już 10  razy bankrutował...

HEL
E lek try fik ac ja . W  pierwszych 

dniach września rozpoczęte zostaną 
prace nad e lektryfikacją  całego pół­
wyspu helskiego, począwszy od W iel­
kiej W si-JIallerow a aż do samego 
cypla.

Przygotowanie, do przeprowadze­
nia lin j. wysokiego napięcia z Puc- 
cka przez Pom orską Elektrownię 
K ra jo w ą „G ródek" są w toku. Je d ­
nocześnie odbywać się będzie budo­
wa szosy H el, oraz brukowanie dróg

rażać. Podobny przebieg miała roz­
praw a przed Sądem Okręgowym w 
W ydziale Odwoławczym.

Jednakże Blutstein za pośrednic­
twem swych pełnomocników zgłosił 
skargę kasacyjną do Sadu N ajw yż­
szego. A utorzy skargi motywowali ją 
tem, że choć nazwanie kogoś 
„chrzczonym żydem " nie jest znie­
sławieniem, jednakże wysunięcie po­
dobnego zarzutu pod adresem ko­
goś, kto nim me jest, może stanowić 
obrazę, ze względu na ujemną opi- 
nję, ja k ą  ma społeczeństwo o żydach, 
zmieniających wiarę.

Pogląd ten podzielił Sąd  N ajw yż­
szy i  uchylił wyrok drugiej instan­
cji, wobec :zego sprawa znalazła się 
znowu w  Sądzie Apelacyjnym , tam 
jednakże ze względów form alnych 
została odroczona.

wc wszystkich kąpieliskach pół­
wyspu.

KATOWICE
Groźny pożar. W  domkacb robot­

niczych na kolonji kopalni „W ujek" 
w Brynowic wybuchł w poniedziałek 
pożar, który straw ił 4 mieszkania. 
Na strychu jednego z domów zna ■ 
leziono stos bibuły komunistycznej 
oraz różne legitym acje nielegalnych 
związków itp. Ja k  się okazało, b i­
bułę tę przechowywał b. robotnik 
kopalni, Paw eł Bluszcza. Żona jego 
w czasie pożaru usiłowała coś w y­
nieść ze strychu, lecz objęta płomie­
niami, wyskoczyła okienkiem, dozna­
jąc ciężkich oparzeń.

Straszna śmierć Poa Siemianowi­
cami zdaizył się straszny wy padek. 
Oto Paw eł Chruszcz idąc z kolegą 
po terenach bieda ąeybów wpadł na­
gle do jednego z nich, palącego się 
wewnątrz. Zaalarmowane pogotowie 
górnicze nie mogło uratować Chru­
szcza spowodu buchających płomieni.

GDYNIA
Pomost W Orłowie. W  Orłowie zo­

stała ukończona budowa pomostu pa­
sażerskiego, długości 420 metrów, fi 
metrów szerokości i kilka występów 
o szerokości 12  metrów, Głębokość 
wody wvnosi 4 i pół metra, co po­
zwoli statkom przybyw ać- do brze­
gu. Obecnie pomost został otwarty 
dla ruchu pieszego, a w  przyszłym 
sezonie letnim rozpocznie się ruch 
statków.

SOSNOWIEC
Wypadek r - konalni. Robotnik 

Michał Orłowski został przygniecio­
ny w  kopalni „F lo ra "  wózkami ko­
palnianemu Nieszczęśliwego w sta­
nie groźnym odwieziono do szpitala.

m atką. O bow iązkiem  W a sy la  Pe- 
traszezuka było  w erbo w an ie  no­
w y ch  członków  do band y, pod 
m ianem  „cz e rw o n e j s ic z y " , k tó ra  
w ed łu g znalezionych  p rz y  C z a j­
k ow skich  zapisków , lic z y ła  około 
500 członków . Pozatem  P e tra sz -  
czuk tru d n ił s ię  k o lp o rto w a n y m  
u lotek  kom u n istyczn ych , k tóre  
h erszt oso b iście  re d a g o w a ł i fakła 
dał na p od ręczn ej d ru k aren ce .

W a sy ly n a  P . n ie  była  je d y n ą  
p rz y ja c ió łk ą  H rim a , p rócz siej 
C za jk ow sk i m ia ł w  k ażd e j w ię k ­
szej w s i ja k ą ś  p rz y ja c ió łk ę , a 
każda b y ła  ob ow iązan a u k ryć  go 
przed okiem  w ład z , gd y  togo z a ­
s z ła  potrzeba. C h o jn ie  je  za to 
w yn a g ra d z a ł, co o cz y w iśc ie  u- 
tru d n ia ło  p o lic ji ś led ztw o. C h a ­
ra k te rystycz n ym  je s t  fak t, ; że 
w szystk ie  p rz y ja c ió łk i C z a jk o w ­
skiego  b y ły  m ężatkam i. M ężow ie 
w ied zie li o sto su n kach  żon 3 
hersztem , go d zili s ię  na to bez 
szem ran ia . T a k ą  p rz y ja c ió łk ą  
b y ła  A n n a  H rab czyk o w a  z K o ra - 
lów ki, k tó ra  d la  C za jk o w sk iego  
p orzu ciła  sw ego  m ęża, A n n a  Dub 
czak, A n n a  P ań k ów , i w ie lk a  za­
u fa n a  H rim a, M a r ja  B erezo w sk a , 
k tó rą  p o lic ja  zasta ła  w  domu 
C za jk o w sk ich  przed  z a strz e le ­
niem  b an d yty .

N a  ła w ie  oskarżonych  w s z y s t­
kie te k o b ie ty  tłu m aczą  sw e po­
stęp o w an ie  obaw ą przed  zem stą  
C za jk ow sk iego , a jed n ocześn ie  
u s iłu ją  o s ła n ia ć  w yc z yn y  sw ego  
k och an ka, ja k  gd yb y  d b a ły  o je g o  
o p in ję  i po śm ierci.

N a stę p n ie  zezn a je  p rzod ow nik  
Ja n k o w ia k  b ezpo śred n i sp raw ca  
śm ierc i C z a jk o w sk iego . O p isu je  
on scen ę w a lk i z b a n d y tą  i je g o  
m atką, .p o d cza s  k tó re j oboje zo­
s ta li za strz e len i. C h a ta  C z a jk o w ­
skiego , ja k  w yn ik a  z zeznań 
św ia d k a , s ta n o w iła  n iezdobytą 
tw ierd zę , tem b ard z ie j, że w n ę ­
trze  b y ło  bard zo  pom ysłow o u* 
rządzone. W  p iw n ic y  m ie śc iła  się  
k ry jó w k a , do k tó re j s ię  schodziło  
przez p a le n isk o  p ieca . N ikom u z 
p o lic ji n !p m ogło p rz y jś ć  do g ło­
w y, że pod ru sztem , n ą  którym  
p ali s ię  og ień , m oże s ię  coś u- 
k ry w a ć . W  te j k ry jó w c e  b y ł ró w ­
nież c a ły  a rse n a ł, * k tó ry  p óźn iej 
odkryto.

S a lę  ro zp raw  z a le g a ją  tłu m n ie  
poszkodow ani oraz  ch łop i z po­
w iatu  horod eń ak iego , k tó rzy  p rzy  
b y li p rz y s łu c h iw a ć  się , ja k  „bu- 
dut su d y ty  duszu H rim a ". Ze 
w zględ u  na dużą ilo ść  św iad kó w  
i ró w n ie  dużą ilo ść  oskarżon ych , 
p roces p o trw a  k ilka  dni.

U j ę c i e  t r z e c h  r a b u s i ó w
w  M o k o to w ie

Ju ż  od pewnego czast na terenie 
Mokotowa grasowało kilku oprysz- 
ków, którzy napadali na samotnych 
przechodniów, żąda. ąc pien 'ędz^ na 
wódkę, w razie odmowy zaś —  gro­
zili pobiciem. Ostatnio w nocy z 
niedzieli na poniedziałek został o- 
grabiony na ul. Choeim sknj, w po­
bliżu Bclw cderskiej, W ładysław 
ńwietlik, mieszkaniec Żabicnca. o-eh 
drabów, pod groźbą pobicia, zrabo­
wało Świetlikowi 1 7  zł gotówką, po­
czem zbiegło. Poszkodowany zawia­
domił o powyższem policje IC-go 
komis., która w ysłała w różno punk­
ty patrole, lecz bez żadnego wyniku.

Dopiero nocy ub. przy zbiegu pt 
Unji Lubelskiej i ul M arszałkow­
skiej, będący w obchodzie post. 1 fi. J 
kemis., Stępniewski, zauważył trzech 
podi jrzanyeh mężczyzn, którzy 
prawdopodobnie oczekiwali na w y-1 
chodzących z nocnej restauracji 
„Niespodzianka" p ijanych gości. P o­
licjant zatrzym ał -wszystkich podej 
rżanych i przeprowadził do Jfi-go 
komis. Tam okazało się, żc są to 
W ładysław Dymiński (Sandomier­
ska 1 7 ) ,  Teodor P iątek  (Annopol, 
budynek 18 )  i M arjan  Jag ie łło  (Bie­
lecka 4). Podczas konfrontacji, we­
zwany Świetlik poznał w ujętych 
i praweów napadu i rabunku. Pod­
czas osobistej rew izji znaleziono 
przw aresztowanych: k ilka portmo­
netek, kosztowny scyzoryk, eleganc­
kie grzebienie, uióra wiccz.uc, ołów­
ki automatyczne i... szminkę do ust. 
Aresztowanych, którzy niewątpliwie 
mają, na sumieniu kilkanaście napa­
dów rabunkowych, przewieziono do 
Urzędu Śledczego.

„Wampir łowicki1 Enstein
przed  Sądem O krę go w ym

Trag iczna  śm ie rć
m u rarza

■ Wczoraj w południe, firma „Wró- 
tel” przystąpiła do odnawiania fron­
tonu -domu przy ul. Nowy Świat 1 
(róg pl, Trzech Krzyży). W czasie, 
gdy drabina zawieszona była pod 
szczytem, lina pękia, drabina jedną 
częścią oberwała się, stojący zaś na 
niej murarz, 30-letni Edmund Wieńcz 
ko, spadł z wysokości III piętra. 
Wskutek uderzenia grową o piyty 
chodnika, nastąpiło zmiażdżenie cza­
szki z wypłynięciem mózgu, powodu­
jąc śmierć Wieliczki. Na miejsc.f 
przybyły dwa pogotowia: prywatne
(8-75-75) i Ratunkowe. Po dokona­
niu oględz n przez polic'ę XIII komis., 
zwtoki przewieziono do prosektorjum.

W ŁO CŁA W EK, 2 1. 8. (tel, w ł.).— 
Wczoraj przed Sądom Okręgowym 
staną!* Tadeusz Er,Stein, zwyrodnia­
ły  ibrodniarz zwany przez miesz­
kańców Łowicza i okolicy „wamp' 
rem łowickim".

Latem  roku ubiegłego nieznany 
sprawca dokonywał w  Łowiczu i o- 
kolicznych wsiach napadów na młode 
dziewczęta, któ w: ogłuszał i gwałcił. 
Mimo wysiłków policji tajemniczy 
zbrodniarz przez długi czas ukrywa!, 
się i był nieuchwytny.

Ujęto go jednak dzięki przypadko­
wo. Jedna z jego ofiar 13-letnia Zo­
f ja  Rozenówna oglądając fotografję  
wystawione przed kinem zwróciła u- 
w agę na stojącego w  pobliżu męż­
czyznę, w którym poznała osobnika, 
który ją swego czasu napadł. Zaw ia­
domiła więc policję. Rozpoczęto po­
ścig za zbrodniarzem. Ensteii ukrył 
się w klasztorze Keform atów, gazm 
go aresztov ano.

Początkowo m iał starać  przed są­
dem doraźnym, jednakże śledztwo 
przeciągało się, a  tymczasem znie­
siono postępowanie doraźne w w oje­
wództwie. warszaw skiem, wobec cze­
go Enstein sądzony je st w  trybie 
zwykłym. W toku śledztwa Enstein 
przyznał się do winy, co zostało po­
twierdzone w licznych konfrontacjach 
z dziewczętami, które rozpoznały w 
nim napastnika.

A kt oskarżenia sporządzony na 
1207 stronach zarzuca Ensteinowi do 
konanie czterech zabójstw. Pierwszą 
ofiarą wam pira była 24-letnia VTa- 
dysława Brzozowska z Łowicza, któ­
rą znaleziono zamordowaną uderze­
niem Kamienia w  głowę, na szosie 
pod miastem. Sekcja zwiok stwier­
dziła, że dokonano na niej deflo- 
racji.

Początkowo policja przypuszczała

że jest to odosobniony wypadek, t 1®  
w kilka dni później znaleziono pod 
Łowiczem zwłoki młodej kobiety, z 
temi samerni oznakami gwałtu i 
śmierteinemi ranami. Następnego 
dnia tajem niczy zbrodniarz napadł 
na uczennicę gimnazjum w  Łodzi 
Anne P^szynównę, którą ogłuszył u- 
derzeniem kamienia, zgwałcił, a  są­
dząc że już nie żyje, pozostawił na 
drodze w lesie. IV kilka dni później 
o fiarą wampira padły A niela Okra- 
kówna i 13-letnia M (draszkow SKa, 
które jednak uniknęiy śmierci. Po 
pewnym czasie zbrodniarz przeniósł 
się w okolice W łocławka, guzie go 
wreszcie schwytane

Oskarżony Enstein je st młodym 
szczupłym mężczyzną, zupełnie nie­
pozornym i niczem nie zdradza zbrod 
niczych instynkt 5w. U-odził się w 
Płocku. Podczas przem arszu wojsk 
rosyjskich przez miasto, jak iś żoł­
nierz rosyjski zniewoli) jego matkę 
Ensteii był owocem tego stosunku 
Wychowywał się w  sierocińcu w  Ło­
dzi, skąd uciekł i rozpoczął wędrów­
kę po Polsce. Wreszcie zamieszkał 
w Łowiczu, gdzie pracował jakc 
chłoniec na posyłki. Tu dopiero o- 
dezwały się w  niir. zorodnicze in­
stynkty.

Zapytany przez sęuziów o powody 
dokonywanych zbrodni Enstein o- 
świadczył: „Mszczę się za m atkę!" 
„ J ą  też zgwałcono". Następnie o- 
slcarżony opowiads ja k  dokonywał 
napadów.

—  Wychodziłem za miasto wieczo­
rem W kieszeni miałem przygoto­
wany kamień. Kiedy spotkałem w 
odludnem miejscu jak ąś młodp ko­
bietę ogłuszałem ją , a później doko­
nywałem gwałtu.

Proces zwyrodniałego zbrodniarza 
potrwa kilka dni.
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WSPANIAŁY R55UT
N a  p ro p agan d o w ych  zaw odach  

le k k o atle ty czn ych  w  G o styn in ie , 
L o k a js k i (W a rsz a w ia n k a ) pobił 
rekord  P o lsk i w rau c ie  oszczepem  
oburącz, o s ią g a ją c  104 ,80  m tr. 
P ra w ą  ręk a  L o k a js k i rz u c ił 6 1,0 5  
a le w ą  rę k ą  43 ,75  m tr.

K ' ) ' a ^ . r . i v o

W Y JA Z D  PO LSK ICH  K O L A P Z Y  
DO N IE M IE C

Polska reprezentacja kolarska, Wy. 
znaczona na mecz Berlin —  W arsza­
wa opuściła wczoraj wieczorem W ar­
szawę, udając się do Berlin^. W yśc;g 
wyrusza z Berlina w najbliższa śro­
dę dn. 22 b m. o godz. 7 rana. P ierw ­
szy etap najdłuższy prowadzi ao P i­
ły. Dystans tego etapu wynosi 250 
kim.

Pływanie
M ISTRZO STW A P O L SK I W PŁY­

W A N IU
N a zbliżające s :ę pływackie mist.-zo 

stwa Polski (25 —  27 b. m. na p ły­
walni W K. S. 1/egja w W arszawie), 
zgłosili się wszyscy na-jTepił w  Pol­
sce -awodnicy i zawodniczki.

Giówne za:nteresowanie stup! się 
na konkurencjach rv<''ł-” " - '''r n " 'T c h . 
Przedp>awie'elowi p . Z. P. udało się 
pozyskać kilku świetnych zaw ył ii. 
ków, zobaczytrw więc Niemca Wił! ■- 
go, który zajął trzecie mrajsce w f i­
nale ra:strznstw Eurony 100 mtr. st. 
dow. Holendra Mooi, który był w f i ­
nale czw arty a  wiec ró w r:eż przed 
Bocheńsk:*n. Trzecią atrakcją będzie 
znany nam -uż w Warszawie świetny 
pływak węg-erski Sz~kely.

Pilkfi n cAfliPi
O M ISTRZOSTW O P IŁ K A R S K IE  

W ARSZĄ*
W dalszych rozn-rywk > h o nrstrzo 

stwo jesienne klasy A  okręgu w ar­
szawskiego Czarni w ygrali z E lek ­
trycznością 2 :1 ,  Sarm ata pokonał Ma- 
rym on t 5:2, Orzeł /remisował z 
P Z L  0:0, św it odniósł zwycięstwo

nad L eg ja  3:0  ( walkowerem), Polo­
nia nie -ozstrzygnęła walki z Bar- 
kochba ’ :2, Pw att p-zc grał mcznacz 
nie ze Skodą 0 :1 , A Z S  w ygrał nie­
spodziewanie z W arszau anlcą 2 :1 , 
wreszcie Bzura rozgromiła Orkan 
7:0.

PO LSK A  —  JU G O SŁ A W IA
W najbliższą niedzielę odbędzie 

się w Białogródzie międzypaństwo­
w y mecz p.łkarski Polaka —  Ju g o ­
sławia Polska reprezentacja w yjeż­
dża do Jugosław ji w czwartek ano 
w składzie następującym : Keller,
M artyna, Bułanow Kotlarczyk J.l; 
Cebulak, Ziżka, Niechcioł, Peterck, 
Nawrot, Wilimowski i Włoda*z. R e­
zerwowymi Frym arkiewicz,
Szczepaniak, Dziwisz i Michalski.

■WALKI O W E JŚ C IE  DO L IG I
V ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 

w Polsce walki o wejście do Ligi. 
W alki — jak wiadomo —  toczą się 
w czterech grupach.

W pierwszej grupie odbyły się 
dwa spotkania. Chwnowo zatem pro 
wadzą: L eg ja  poznańska i toruński 
G ryf a trzecie ; c f i  irte miejsce zaj 
muis w arszawska Gwiazda i łódzki 
Ł . T. S. G.

W grup e am gie j pierwsze miej- 
_ce zajm uje ślą 4  przed k i akow­
skim Grzegórzeckim. Mistrz Kielc 
jeszcze nie grał.

V trzeciej grupie w-^-męzone 
sp tkania nie doszły tlo skutku.

W czwartej grupie odbył się ty l­
ko jenen mecz W K S śm igły— W KS 
Brześć zakończony z w ei-stw em  wil 
nlan 3 : 1  (2:0). prowadzi *atem w 
rozgrywkach śm igły pmed Brześ 
ciem. Mistrz Białegostoku jeszcze 
nie grał.

Tenis
M IE D Z I NARODU W E M ISTRZO ­

STW A TEN ISO W E PO LSK I
Miedz-ermi-odowi m istrzostwa teni­

sowe Polski w W arszaw ! zgroma­
dziły niestety jedynie nielicznych za 
wodników zagranicznych. Z Austt i’ 
przyjechali Metaxa, Artons i p 
K -aus, z Estonii pan:' Noc arnik i 
Pukk, wreszcie z Grecji Staflos. Za­
to z P cL h i stawili się najlepsi teni­
siści, polski zwnazek law nt"n '3-"vy 
bowiem dopuści* do m ietnwstw je ­
dyni" rak ’ ->ty "klasyfikowane na liś­
cie r .  Z. L. T .

S O S N O W IE C , 2 1 .  8. (te l. w ł.) . 
W W o jk o w icach  K o m orn ych  w y­
d a rz y ł s ię  tra g ic z n y  w yp ad ek  
z a w a le n ia  s ię  b ied a - szybu  i za ­
sy p a n ia  dw óch z n a jd u ją c y c h  się  
tam  robotn ików . N a  m ie jsc e  wy 
padku w y ru sz y ła  n a ty c h m ia st a r a  
żyn a  ra to w n icza , k tóra  po k ilku ­
n asto god zin n ej, w ytężo n ej a k c ji 
ra tu n k o w ej na g łębok ości 20 irdc 
z n a la z ła  zm iażdżone zw łoki j e l  
nego z robotników , nazw iskiem  
L ig ę z a . W  d alszym  c ią g u  a k c ji 
ra tu n k o w e j znaleziono d ru giego  
robotn ika, P ie k a rsk ie g o , n ie p rz y ­
tom nego z głodu  i w ycz erp a n ia . 
Po od w iezien iu  od sz p ita la  stan  
P ie k a rsk ie g o  w  p o n ied z ia łek  o t y ­

le  s ię  p o p ra w ił, że mógł on opo* 
w ied zieć o p rzeb iegu  wypaaku 
N a ch w ilę  przed  k a ta s t ro fą  robot 
n iey  p ra c u ją c y  n a  dole u s ły sz e li 
c h a ra k te ry sty c z n y  łoskot, po­
czem s u f i t  b ied a  - szybu  zaczął 
trzeszczyć  i z a w a lił  s ię . Ligęza 
p ie rw sz y  rz u c ił s ię  do wyjścia i 
to go zgubiło , p o n iew aż spadły 
na n iego  z w a ły  ziem i i pogrzeba­
ły go. P ie k a rsk i zaś od skoczył w 
bok i zo sta ł z a sy p a n y  z iem ią  i k a ­
m ien iam i. W tak im  sta n ie  przele­
ża ł 1 2  godzin  bez p rzytom ności. 
P ra g n ie n ie  i b rak  p o w ie trz a  do­
k u czy ły  m u bardzo i po w yd ob y­
ciu  go przez d ru żyn ę  ra to w n iczą  
b y ł ju ż  u k re su  w y c z erp a n ia .

Czyżhy na śladach
je szcze  je a n e j zb ro d n i Langego?

CZĘSTO CH OW A, 2 1.8  (tel. w!.). 
W związku zc śledztwem, ptowadzo- 
nem przez policję przeciwko ohydne­
mu żonobojcy, Janow i vel Francisz­
kowi Langemu z Poznania, wycho­
dzą najaw  coraz tc nowe szczegóły 
życia zbrodniczego bigamisty.

Oh a żuje się, że w r. 19 3 1  Lange 
przyjechał z Poznania do Częstocho­
wy z synem swym i młodą osobą, 
niejaką M arja Gromadzińską i tutaj 
w kościele św. Zygmunta zawai ł z 
m ą ślnh, przedstawiając zaświadcze- 
nio władz kościelnych o zapowie­
dziach, ogłosz.onych w Poznaniu i o

braku przeszkód do zawarcia m ał­
żeństwa. Dokument opiewał ua na­
zwisko Franciszka Langego zamiast 
Ja n a , aby nic wzbudzać podojizeń 
co do bigam p. ślub został zaw arły  
potajemnie, świadkam i bowiem była 
służba kościelna.

Po pewnym czasie M arja  Orom ł1 
dzińska zniknęła w tajem niczy spo­
sób. Władze policyjne zastanaw iają 
się obecnie nad ustaleniem powodu, 
dla którego Lange przyjecha* spe­
cjalnie do Częstochowy na obrzęa 
ślubny.

f C r ^ i l a S  l ą d c w S i
N ieum yślne zab&jstyi/o
W A R SZ A W A . —  W czoraj przed 

Sądem Okręgowym stanął Ignacy 
Kntzner, osuarżony o nieumyślne 
spowodowanie zaboi ,twa, ponieważ 
dał swej znajomej, H alinie Domań­
skiej, rewolwer nabity i odbezpie­
czony. Sąd  Okręgowy nmorzyi postę­
powanie w tei snrawie na mocv am- 
nestji.

O k ra d ł o c iem nia łeg o
W A R SZ A W A  —  Otrzymawszy 

skapitalizowaną rentę inwalidzką w 
wys. 6000 zł., ociemniały inwalida 
Stanisław  Bogdański, schował poło­
wę piemędzy do buta, zawinął gał- 
ganem i uk ry ł w komórce. Gdy pie­
niądze zginęły, ustalono, że w tym 
właśnie czasie kręcił się tam K a z i­
mierz Sokołowski, przy którym, pod­
czas rew izji osobistej znaleziono 
część skradzionych pieniędzy. W 
Sądzie Okręgowymi Sokołowskiego 
skazano na rok więzienia. W czoraj 
Sąd A p"lacy 'jny w yrok ten zatwier­
dził.

K ara śm ierci
W ILN O . —  Sąd Okręgowy rozpa­

trzywszy sprawę przy drzwiach za­
mkniętych M ichała Rogowskiego, o- 
slcarżonego o szpiegostwo, s&azał go 
na karę śmierci przez powieszenie.

Rogowskiego aresztowano w 11 p- 
cu, przyczem znaleziono przy nim 
obfity m aterjał dowodowy

Wobec tego, iż w ysłana w drodze 
telegraficznej prośba o ułaskawienie 
została przez Prezydenta odrzucona, 
wyrok wyKonano w  podziemiach 
więzienia na ŁukLzkaeh. Egzekucj 
dokonał przybyły z W arszaw y kat.

O S C H Ł A J U Ż  2 . IŁ M IA ,  
O S U S Z M Y  Ł 2 V .. .

. C i f  Two|e śroi
, dow .rko x«n n-dow.

Cte *o4 siq opodaiWo wa-
łu na rx « cx  powc* 
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